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R o k u  l 565. M ik ołaj T a lw o sz  K asztelan  Zmudzki.. 
tid erzył na w o jsk o  szw ed zk ie  pod M  o i  ż ą  i  w s ią  

Kżrydm pe w  Jnflautacli i  śiivielńe o d iiiosł zw ycięzlw o--.

N O łV O Ś C I  K R A K O W S K I E .

P . S aw ick i, rodem  Ze L \ v ó w a , słyn ie  teraz w  W ied n ia  

robotą  instrum entów  m uzycznych. U koń czył niedaw no skrzypce 

tak d o sk o n a łe , źe od zn aw ców  za arcydzieło  sztuki jednom y­

ślnie uznanemi zostały. Sam N . Cesarz austryjacki oglądał 

l e n  Instrument i zach ęcił artystę do dalszego postępowania w  

sw oim  zaw odzie^ --Z a instrum ent w y że j w spom nrony ofiarow ano 

już P . Saw ickiem u 3200 , zł.

D zisiejszej n o cy  w idać b y ło  straszny pożar za W isłą , lecz 

dotąd jeszcze n iew iad o m o , gdzie  i kogo to  nieszczęście spot­

k ało . — ■

S ły c h a ć  ż e  ostatnia f lo t t a  tu reck a , po d  w odzą  

K a p u d a n a  B e ja , W ysłana z  K onstantynopola n a podbicie wyspy  

C h ios, spaloną je s t  n a  m orzu p r z e z  a d m ira ła  greckiego.



D ziś D o k to r .L ew k o w icz  zd ją ł szczęśliw ie kataraktę z oczu 

dwóm  starcom  ubogim , w  szkole praktycznej chirurgii,

K O / r O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

T u r c y a , K ro k i nieprzyjacielskie m iędzy T u rc y ą  i P ersa­

mi ro zp o czę ły  s ię  z w ielką  zajadłością. D o A rm en ii w kroczył 

©góornny korpus w ojska perskiegó i w iększą  częs'ć tej prowón- 

cyi opanow ał, —  W  S mir nie' dzieją się okropn e m orderstwa 

z  pow od u  w yp adków  żaszłych  na w yspie Chios. B arbarzyń cy 

m szczą się na ,bezbronn3’ch iiikczernnosci sw ojej w  otw artem  p o ­

lu.-/-C burszyd basza nieujdzie sw ego lo su ,— zewszech stron otoczony 

p oddać się musi albo zginąć. P ierw sze  zapew ne ob ierze. —  

W zn a w ia ją  się pogłoski o zdobyciu  S alon iki przez w ojsko O d y s -  

seusza. - -  Część [Hotty tureckiej uszłej p rze d  orężem  G rek ó w  , 

burza m orska "do reszty  zn iw eczyła. —

■ G ejscY a . W szystkie już W yspy greckie  p o d n io sły  sztandar 

rew o lu cyi. C o  chw ila oczekują tam pokazania się flo tty  am e­

ry k ań sk ie j, która prócz s iły  m orskiej w  pom oc G rekom  i na 

zdob ycie  w arow nych  P o r tó w , będących jeszcze w  m o cy  turec­

kiej i p rzyobiecanych  sprzym ierzeńcom  w  w ieczną posiadłość^" 

spręw adza w ielk ie  zapasy broni ręczn ej i dział. —  S łych ać zn ow u , 

że O dysseusz odebraw szy w ielk ie  posiłki z g łęb i k ra ju , sto czy ł 

n o w ą bitwę: pod Saionilza i u a g ło w ę  zb ił T u rk ó w , 'W ia d o ­

m ość ta miaia spraw ić taką trw ogę w  K on stan tyn op olu  , ża  

s.ułtań- zaczyna już nakłaniać s ię  do pokoju  z R ossy ą , i G rekom  

ofiaruje udzielnos'ć z  pownem i w arunkam i. —  Jeżeli" się ta  w ia ­

domość- ( z  iistóvv kupieckich J p o tw ierd zi, spełnią się źyczem a 

p o w sze ch n e , —  ffokój . utrzym anym  zostanie i sprawa nieszczę­

śliw y ch  G reków  pocieszy serca o d dych ające  lu d zk o ścią , —  Jenerał 

N orm ąnn  odebrać miał dow ództw o artylleryi greck iej, która liczy  juz 

80. dział - polo  wy eh, Xi4Źe D im itr Jpśyląiity zbiera . w ojsko



od w odow e w  M o rel, do którego w szystko się- grom adzi, co 

tylko  broń udźwignąć może. Starce',, k o b iety , dziew częta i  ch ło ­

p cy iSstoletń ie , opusczają dom ow e zacisza , chcąc' ginąć albo zw y ­

c ię ż a ć .—  Sławna bohatyrka W u b lin a , o której od tak dawna 

m ilczą pisma pu b liczn ej miała zostać ciężko  ranioną w  bitw ie 

m orskiej 3 i 4 Marca , —  niew ątpią jednak o jej życiu.

F r a n c y  a . Słychać tu zn ow u  m ocno o odm ianie m ini­

strów . —  Stronnicy K on stytucyi, która o p ie w a : 57 z e  p r z e d  o -  

b liczem  praw a w szyscy są  równi. „  w ielką okazują niespokoj- 

nosć z pow odu uczynionego zapylania w  izbie Parów , czyli człon ­

kow ie je j ,  m ogą być za długi w ięzionem i? —  W ie le  garnizo­

n ó w  w ojskow ych  z rozkazu ministra w ojn y, odmienia sw e sta­

now iska. L iczn e  półki piechoty spieszą na granice hiszpańskie. 

Podpalacze zagęsczają się coraz bardziej we F rancyi. W ie lu  so ł­

tysów  w si odebrało piśmienne zagrożenia: że jeśli w  trzech  

dniach ■ niew yw ieszą tró jk o lo ro w ych  ch o rągw i, zo stan ą , zam ordo­

w ani a wieś cała będzie obróconą w perzynę.

A n g l j ą . W ybuch n ien ie w o jn y  pom iędzy T u rc y ą  i R ossyą 

[m ó w i Kronika. P oran n a, która jest m inisteryalną g ezetą] staj© 

się pospolitem  życzeniem  nietylko na - stałym  lą d z ie , lecz  naw et 

szczególnie w  A n glii. •—  W  Jrlandyi w ielka  nędza panuje. W  

hrabstw ie Clark  w i 4 dniach um arło 5oo ludzi z głodu. —  R o z­

pacz i nędza mają bydź hasłem rokoszan hrabstw a L im eryk .--- 

Już naw et w samej właściwej A n g lii p o w ita ły , zaburzenia. B a n - 

dy po kilkaset ludzi w y n o szące , napadają dom y i- w yrząd zają  

gw ałty spokojnym' obyw atelom . —  W  izbie niższej i .  M aja, za­

szło w ażne zdarzenie. 7V niosek P .  Can?iing ty czą cy  s ię  zaw ie­

szen ia  praw ą , które zabrania  parom  katolickim  zasia d a ć i  

g łosow a ć w izbie W y zszęj, większością_ 24g. przeciw  244, p r z y ­

ję t y  z o s t a ł ! . . .  —  P ię k n y  trjum f Toleran cyi! —

H i s z p a n i a ; O d 21 K w ietnia podw ojono straże pałacu kró­

lewskiego w  A ra n ju ez  , niew iadom o a jakich poyyo dów . —  L r ó l



p rzy ch odzi do  zd ro w ia , —  U m ilk ły  n ieco  pism a fran cu skie  e  

zab u rzen iach  w e w n ą trz  H iszp a n ii, bo te ż  im  w rescie  ju z b raku ­

je  konceptu  do zm yślania ro zm aitych  p o g ło s e k , tym  bardziej 

g d y  p o s trze g ły , źe n ig d zie  w ia ry  n ieznajdują. —  P o d łu g  ty c liże  

p rzesa d zo n ych  d o n iesień , m iano w  Saragossie  spalić w  w izeru n ­

ku m inistra sp raw  w e w n ę trzn y ch  z a t o : że ch cia ł d o tych cza so w e 

m i li  cy c  o ch o tn icze  z w in ą ć , a n o w e  u rząd zać  na ich  m iejsce.

A m e r y k a  P o ł u d n i o w a . R zą d  angielski o tw o r z y ł sw oje  

p o r ty  d la  o k rę tó w  h a n d lo w y c h  rze czy p o sp o łite j K o lu m b ijs k ie j,- -  

W  B Iexyku s ła w n y  J lu rb id es s ta n ą ł na cze le  rząd u  tym czaso ­

w e g o . W s z y s tk ie  u c h w a ły  od n iego  w  p rost p o ch o d zą . M ia­

n u je  na w sze lk ie  u rz ę d y  c y w iln e  i w o jsk o w e. - -  G w ard ja  p rzy ­

b o czn ie  p rzy sz łe g o  cesarza IVIexyku, składa się z d w ó ch  kom pa­

nii piechoty* i jedn ej c h o rą g w i jazdy. W o js k o  całe w yn osi 5o ,ooo 

lu d z i na sto p ie  p o k o ju . —  K o n gress narodowy* o tw a rł sw e p o ­

sied zen ia  24  L u te g o , w  ro c z n ic ę  zaw arcia  traktatu  z Jenerałem  

O d o n o jh u . ( J a k  w iadom o o d r z u c iła  go H is z p a n / a .) Sk ład a się 

7, 162. d e p u to w a n y c h , rep rezen to w ać m ających  lu d n o ść sze­

ściu  m ilio n ó w  m ieszkaziców . —  L ic z b a  d u ch o w n y ch  p o m ięd zy  

n ie m i, do dw udziestu  ogran iczon ą zo sta ła . —  Z je d n o czo n e  S tan y  

A m ery k i p ó łn o c n e j, u zn a ły  sześć następującym i! p ań stw  n iep o d le­

g ły c h  w  A m e ry ce  "p o łu d n io w e j, jakoto: B u y e n o s  A y r e s , - - C h i l i  —  

3VIexyk *—  K o lu m b ją , —  B ra zy lią  (???) i  P e ru ,

R O Z M A I T O Ś C I .

. N ad  Dunajerti stan ęło  ju ż  20,0,000 T u r k ó w . —  W  N eap o ­

lu  i S y c y lii  c iąg le  trw ają  u w i ę z i e n i a ! . . .  —  P an  O w en  w y r ą -  

s h o w a ł , źe  w  ręk o d zie ln ia ch  a n g ielsk ich , g d y b y  zn iesion o m a­

c h in y  , p o trzeb o w an o b y  4o o ,o o o ,o o o  ro b o tn ik ó w . —  K r ó le w ic z  . 

szw ed zk i w y je ż d ż a  na w o jaż  do w ielu  k ra jó w  eu ro p e jsk ich .


